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POCAŁUNEK ŚMIERG*
Sztuka filmowa w 5 aktach z Ll^ MARA w roli gównej.

22) PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA
b. prefekta paryskiej policji śledczej. (C ią g  d a ls z v ).

<=— Róbcie co chcecie, — przemawiał z emfazą Duvai — ale 
pamiętajcie, ie  niebawem będziecie musieli wszyscy zadrżeć, kiedy 
nadejdzie dzień zapłaty!

Podczas gdy oskarżonego wyprowadzano z sali, wykrzyknął 
z osobliwym patosem.

— Niech żyje anarchja! Niech żyje rewolucja socjalna! Gdy­
bym tylko wyszedł ne wolność, wszystkich was wysadziłbym wpowietrze! 
Tyiko na to chciałem mieć owe pieniądze!

Około dziesięciu mężczyzn i kobiet podniosło się z ławek i po­
częło z kolei krzycieć; „Niech żyje anarchia!" Helas i zgiełk coraz 
bardziej się powiększały, tak, że dla przywrócenia porządku, trzeba 
było wprowadzić żołnierzy z bronią w ręku, którzy opróżnili salę, 
podczas Kiedy, w nieobecności Duvala, sąd wygłaszał wyrok śmierci 
mordercy i złodzieja - anarchisty.

Zatrzymałem się dość długo na tej sprawie, dłużej niż będę 
się zatrzymywał na innych podobnych sprawach, ponieważ w/warła 
ona wówczas na mnie osobliwe wrażenie. Proces ten, niemal już 
dziś zapomniany, był pierwszem zachwałem wyzwaniem rzuconem 
przez ową buntowniczą doktrynę, którą tegoż wieczora streściłem 
w sposób następujący: „Cel wszystkich tych wartogłowow skierowany 
Jest do tego, aby złączyć w jedną organizację wszystkie te mnogie 
tysiące osobników, którzy wychodzą co rok z więzień i, przy ich 
pomocy, wywołać rewolucję socjalną". Ale, jeżeli udało mi się przepo­
wiedzieć prawdziwy < braz przyszłego anarchistycznego ruchu, to, z dru­
giej strony, jeszcze nie przewidziałem drugiego bardziej niebezpieczne­
go zjawiska od anarchji Duvala i jemu podobnych — owej anarchji, 
która niebawem przejawiła się w samym rządzie i swoim rozkłada­
jącym przykładem napiętnowała rząd trzeciej rzeczypospolitej i jego
diiułaczów.

ROZDZIAŁ VII.
Pani Limousin i sprawa kupczenia orderami.

S e n s a c y jn a  d e n u n c ja c ja .  —  M n ie m a n y  k u p ie c .  —  R e w iz ja  u  p. L im o u s in .  —  G e n e r a l  
C a f f a ie l le .  —  R o u v ie r ,  p re z y d e n t  r a d y  m in is t ró w .— M in is t e r  w o jn y  F e r r o u .— S e n s a ­
c y jn y  a r t y k u ł  w  g a z e c ie  „ X I X  w ie k u " .— A r e s z to w a n ie  g e n e r a ła  C a f f a r e la .  — D z ie n ­
n ik a rz e  a re s z tu ją  p a n ią  L im o u s in .— G e n e r a ł  T h ib a u d in .— W ils o n .— D y m is ja  G ra g n o -  

na , p r e f e k ta  p o l ic j i .

Wstąpiłem do wydziału poiicji śledczej, w d. 29 września 1887 r., 
kiedy p. Taylor nagle rozchorował się i powierzył mi wszystkie sprawy 
wydziału. 'V tym nowym charakterze jeździłem z raportem 
do prefekta policji, pana Gragnona, któremu składałem go, zgodnie 
z przyjętym zwycza em, codziennie, w rannych godzinach.

Otóż pewnego razu prefekt zwrócił się do mr.ie z następują- 
cemi słowami: i

— Kochany panie Goron! Cncę dać panu pewne bardzo ważne 
polecenie, którego wykonanie wymaga wielkiego taktu i ostrożności. 
Posłuchaj mnie parj uważnie. Wczoraj, około północy, kiedy siedziałem 
przy mojem oiurku, zajęty praca, dano rri znać, że jakiś jegomość prosi 
o przyjęcie go, w nader ważnej sprawie. Przytem doręczone mi ten oro bilet 
wizytowy: „G. H. Dy-ektor agentury, ulica ***“. Kiedy poleciłem przy­
jąć go, p. H. począł od usprawiedliwiania się, że mnie zaniepokoił, 
o tak późnej godzinie, ale nadmienił, że poczytuje za swój obowiązek 
zawiadomić mnie o tem, co mu się wydaje być sprawą bezpieczeństwa

publicznego. Poczem zakomunikował mi co następuje: Na WagrafO'
skim bulwarze, w domu pod Ns 32, zamieszkuje niejaka pani Li' 
mousin, która,—zapewnił mnie—uprawia przewidziane kodeksem karnyrOj 
interesa, proponując chętnym nabywanie za pieniądze orderu LegjJ 
Honorowej i—co jest jeszcze ważniejsze—przechowuje u siebie nie' 
które plany mobilizacyjne. Pan H. dodał, że on sam na własne oczy 
oglądał owe ważne państwowe dokumenty i że o słuszrosci jago słów 
będzie łatwo przekonać się, przy pornocy rewizji u wymienionej oso­
by; jednocześnie z tam zaproponował on wydelegowanie do p. Li­
mousin, jednego z naszych agentów, który może zgłosić się cło nisj, 
jak i handlowiec, pragnący otrzymać order Legji Honorowej. Wówczas, 
jak zapewniał p_ H., jejmość ta niewątpliwie zaproponuje mu załatwię' 
nie całej owej sprawy za 25.000 franków. Ze wszystkiego tego — *a' 
konkludował prefekt—widzi pan, że jest to sprawa pierwszorzędnej 
wagi. Ale przedewszystkiem należy się przekonać, czy denuncjacj3 
p. H. zasługuje na uwagę i, jeżeli tak jest w istocie, to my naturalnie 
nie mamy prawa przejść naa nią do porządku dziennego, zwłaszcza, że 
sprawa ta dotyczy obrony narodowej.

W  milczeniu skłoniłem się prefektowi, p_osząc go o danie m1 
jaknajdokładniejszych instrukcji, w przedmiocie dalszych moich kroków- 
Postanowiono, ie będę się znajdował nieopodal od domu p. Limousin  
i, zależnie od tego, co mi powie agent, który będzie towarzyszył Pa' 
nu H., sam postanowię, czy należy, czy też nie należy robić rewizji. P 
stępowanie prefekta było w moich oczach najzupełniej prawidłow® 
i poprawne. 1 w samej rzeczy, cóż mogliby o mm nazajutrz P °VV?S 
dzieć, gdyby ów denuncjator był ogłosił w pismach, że prefekt poi* 
nie zwrócił uwagi na jego informacją i tern samem nie zechciał zde” 
maskować niebezpiecznego szpiega, p. Limousin. .

Właściwie powiedziawszy, to ani p. Grcgnon ani ja nie nazbY 
wierzyliśmy w słuszność owej denuncjacji, ale jeżeli mieściła się w mfJ 
choćby szczypta prawdy, to tem samem p. Limousin już stawała s1® 
niebezpieczną intrygantką, która przechwalała się swoimi stosunkań1. 
z wpływowemi osobistościami i na którą niepodobna było nie zwrócjićruW3^

Prefekt policji wręczył mi papier urzędowy, upełnomacniaj^ 
mnie na podstawie § 10 Ustawy kryminalnego postępowania sądoW09°_' 
do przeprowadzenia w razie potrzeby formalnej rewizji. Przed 
jem wyjściem, prefekt przypomniał mi o nieprzyjemnościach. k t°r  ̂
zmuszony był znieść, z powodu sprawy niejakiego Aubanela Auba 
nel był małym urzędniczkiem jednego z departamentów ministerj^A 
wojny i sprzedał za 2o0 franków gazecie „Figaro" pierwiastKowy /‘A  
mobilizacji XVłł-go korpusu armji. Naturalnie, że policja, do któf ' 
nie zwracało się ze ze skargą ministerjum wojny, nie poszukiwał? * 
banela, podczas gdy pisma opozycycyjne głośno oskarżałv prefe^ ’ 
za to że pozwolił mu zbiedz do Belgji. Na zakończenie rozmowy, ® u 
dał p. Gragnon—proszę nie rachuj się pan z przeprowadzeniem rew'?1 
na wypadek jeżeli agent dostrzeże coś podejrzanego. Mam już o ° 
jednej sprawy Aubanela.

Obiecałem jaknajściślej zastosować się do jego wskazo^, 
i natychmiastwy brałem jednego z najdoświadczeńszych agentów, pr -Y , 
minającego powierzchownością swą kupca z prowincji, któremu p o j, 
łem udać się do p. Limousin, w towarzystwie pana H. Agent wir*1 
się był przedstawić, jako kupiec z Rouen, nazwiskiem Langlet.

(D. c. n.).
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